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Nominacje— a poziom szkolnictwa
Ilustrowany Kurier Codzienny z dnia 22 b. m. przyniósł niezwykłe, 

ciekawy artykuł, p. t. „Ruiny wśród bluszczów zielonych” , pióra zna­
nego autora dramatycznego, redaktora „Muzeum” , kol. Kazimierza 
Brończyka. Wykazuje on tam, jak fatalnie wychodzi szkolnictwo na 
powszechnym u nas niestety niedocenianiu zawodu nauczycielskiego 
i podkreśla zastraszający spadek liczby kandydatów do naszego za­
wodu, obserwowany na uniwersytetach. Groźniejsza jeszcze dla przy­
szłości szkolnictwa jest jakość kandydatów do naszego zawodu, ogól­
nie znany smutny fakt, że zdolniejsza, inteligentna młodzież nie kwa­
pi się do stanowiska, na' którym po ukończeniu studiów akademickich 
zdobywa szanse awansu w granicach finansowych, odpowiadających 
mniej więcej — podoficerskim stopniom wojskowym!

Dobrze się stało, że artykuł kol. Brończyka, pomieszczony w po­
czytnym dzienniku, wstrząsnął choć na chwilę opinią publiczną 
w przeddzień zapowiadanych przez prasę debat sejmowych nad nową 
reformą uposażenia (i praw emerytalnych!) pracowników państwo­
wych. Dobrze się stało, że właśnie kol. Brończyk, mający imię w li­
teraturze polskiej, poruszył publicznie przykrą sprawę uposażenia nau­
czycielskiego, sprawę niewątpliwie pierwszorzędnej wagi w budowie 
szkolnictwa.

My nauczyciele wiemy jednak, że są inne jeszcze przyczyny, które 
przeszkadzają nam w pracy i które co tęższe jednostki odsuwają od 
szkolnictwa.

Są nimi nieciekawe zaiste stosunki panujące w szkolnictwie śred­
nim i naprawdę zbyt mała troska władz szkolnych o nauczyciela jako 
człowieka-



Choćby np. zagadnienie rekrułacyj do zawodu nauczycielskiego! 
toć wszyscy pamiętamy jeszcze czasy sprzed lat kilku, gdy jedynym 
prawie kryterium rekrutacyjnym była tak zw. „praca społeczna“ . Cha­
rakter, przygotowanie naukowe, sprawność pedagogiczna, to były dro­
biazgi, na które ówczesna administracja szkolna bynajmniej nie zwra­
cała uwagi. Zbyt silny charakter, zbyt twardy kark — to były cechy, 
które wówczas tylko przeszkodzić mogły w zawodzie, a wybitne wyni­
ki naukowe mogły być raczej kłopotliwe w gimnazjach, na których 
czele stali świeżo mianowani dyrektorowie, pochodzący wówczas jak­
że często z szeregów nauczycielstwa szkół powszechnych! Dyrektura 
stawała się już coraz bardziej jakimś „panis bene merentium“ za za­
sługi polityczne. To były te czasy, gdy w jednej z Komisyj Dyscypli­
narnych zasiadał jako sędzia nauczyciel państwowy, który nie tak daw­
no przedtem omal sam nie dostał się do kryminału za nieciekawe 
sprawki; czasy, gdy każdy miesiąc prawie przynosił nam nową aferę 
kryminalną z terenu szkolnictwa, a najzacniejsi ludzie wyrzucani byli 
ze służby państwowej na skutek brudnych intryg i obrzydłej denun­
cjacji, albo po prostu tylko dlatego, żeby zrobić miejsce protegowanym.

Po co to piszemy, gdy sami tylokrotnie stwierdzaliśmy, że stosun­
ki dzięki pracy P. Ministra Świętosławskiego uległy obecnie znacznej 
poprawie? Po to, by przypomnieć, że posiewu tych lat ponurych nie 
wypleni się bynajmniej tak rychło. Dyrektorowie, którzy całą swoją 
karierę zawdzięczają protekcji politycznej, nie przyzwyczają się tak 
łatwo do stosowania odmiennych kryteriów wobec nauczycielstwa. 
A  administracja szkolna? Czy można naprawdę stwierdzić, że za­
nikł u nas system protekcyjny przy nominacjach? Jak wytłumaczyć 
sobie w takim razie fakt, że jedni nauczyciele czekają po kilka lat
0 głodzie i chłodzie na nominacje, gdy inni z tymi samymi kwalifika­
cjami natychmiast po magisterium dostają się do szkolnictwa? Nie­
dawno mieliśmy relację, w jaki to sposób niektórzy wizytatorowie do­
magają się od kandydatów do szkolnictwa „prywatnych referencyj"
1 w niedwuznaczny sposób rozpytują ich o zakres dotychczasowej pra­
cy społecznej w chwili, gdy pragmatyka nauczycielska aż nadto wy­
raźnie wskazuje, jakich dokumentów można i należy żądać przy no­
minacji. Czy można się potem dziwić, że młodzi magistrowie szukają 
innych terenów pracy zamiast czekać kilka lat „w  ogonku“ na jakieś 
10 godzin kontraktowych, płatnych po 2 zł 50 gr od godziny i obciążo­
nych licznymi potrąceniami. Bo ostrożność w mianowaniu nauczycie­
lami etatowymi jest u naszych władz szkolnych zaiste niekiedy zdu­
miewająca. Zwłaszcza w niektórych działach szkolnictwa (np. szkoły 
zawodowe) szanse uzyskania etatu są istotnie minimalne.

A  gdy wreszcie po wielu latach kontraktowych i szeregu lat „eta­
tu“ w jakiejś „dziurze" prowincjonalnej — stały nareszcie nauczyciel 
zechce dostać się do miasta uniwersyteckiego, choćby dla kształcenia 
dzieci, to znów może się przez wiele lat bezskutecznie podawać, póki 
nie zainteresuje się nim przypadkowo jakiś życzliwy wizytator. System 
konkursów na posady nauczycielskie w praktyce nie istnieje, lista star­
szeństwa również nie istnieje, do „dziury“ prowincjonalnej trudno jest 
złapać dobrego nauczyciela, jeśli więc trafi się tam taki przypadkiem,
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to siedzi na miejscu „aż do skutku", patrząc zazdrosnym okiem, jak 
cel jego marzeń dostaje się w ręce młodziutkich absolwentów uniwer­
sytetu, którzy nie kwapią się bynajmniej na prowincję.

Taka gospodarka materiałem ludzkim w najwyższym stopniu szko­
dzi szkolnictwu i musi się raz skończyć: im prędzej, tym lepiej! PP. Dy­
rektorowie muszą się znów nauczyć cenić nauczycieli za ich zasługi 
w szkole, a nie przede wszystkim za pracę pozaszkolną ani za przyna­
leżność do miłych im organizacyj. A  biura personalne i wizytatorzy 
muszą się wreszcie nauczyć gospodarki całością nauczycielstwa swe­
go terenu i przyzwyczaić się do obiektywnych kryteriów nominacyj. 
Trzeba też stworzyć jakieś listy starszeństwa dla kandydatów nauczy­
cielskich, nie można w nieskończoność trzymać ludzi na kontraktach; 
wreszcie przy obsadzaniu posad etatowych, czas by już wreszcie wró­
cić do systemu konkursów.

Należyta gospodarka materiałem ludzkim przy mianowaniach, po­
moc dla naprawdę wybitnych nauczycieli i wreszcie gwarancja jakiego 
takiego spokoju w pracy — oto najważniejsze czynniki podniesienia 
poziomu szkolnictwa średniego.

O prawa dla nauczycieli szkół prywatnych
Przyczyny, które w ostatnich dziesiątkach XIX w. skłoniły za­

chodnie i środkowe państwa Europy do zarzucenia zasady liberaliz­
mu gospodarczego i zajęcia się dolą robotników, nie były natury spo­
łecznej i humanitarnej lecz przede wszystkim politycznej: państwo, 
chcąc sobie pozyskać olbrzymie rzesze zorganizowanych robotników, 
nie rozbijało organizacyj, bo to daje chwilowe i wątpliwej wartości 
zwycięstwo, ale wydawało ustawy o charakterze społecznym, wystę­
pując równocześnie jako obrońca robotników i unicestwiając wpływy 
stronnictw, które nierzadko godziły w system państwowy.

Za przykładem robotników zrzeszeni pracownicy umysłowi za­
częli również w dwadzieścia lat później wywalczać i dla siebie usta­
wy ubezpieczeniowe.

Jeżeli chodzi o nauczycieli, to tym już dawno przyznawano bar­
dzo szerokie prawa, z chwilą gdy zrozumiano doniosłe znaczenie szko­
ły dla państwa i skonkretyzowano cel szkoły, a mianowicie wychowa­
nie młodzieży na światłych i dobrych obywateli kraju. Realizację ce­
lu tego — znakomicie rozwiniętego przez Kołłątaja, którego myśli nie­
mal'dosłownie powtarza reformator austriacki Van Swieten —  przej­
mują niektóre państwa wyłącznie na siebie, tworząc szkolnictwo pra­
wie tylko państwowe jak Austria, a jeżeli część troski zostawiają sa­
morządom, jak Francja i Niemcy, to jednak u n i e z a l e ż n i a j ą  
z u p e ł n i e  n a u c z y c i e l a  o d  w ł a ś c i c i e l a ,  równa­
jąc go w prawach i obowiązkach z nauczycielem państwowym lub 
przyznając mu wyraźnie te same prawa, a nawet nadają szkole cha­
rakter samodzielnej i niezależnej od właściciela instytucji.

Państwo polskie natychmiast po odrodzeniu wstąpiło na drogę 
olbrzymich reform społecznych, z których często korzysta nauczyciel­



stwo. Ale Ministerstwo Opieki Społecznej, którego olbrzymią pracę 
podziwiać należy, niewątpliwie zdawało sobie sprawę z odrębności 
i doniosłości pracy nauczyciela i wyłączało nieraz nauczyciela, cze­
kając zapewne na odpowiednie opracowanie projektów ustaw przez 
właściwe ministerstwo, aż wreszcie rozp. P. Prezydenta z 27 paździer­
nika 1933 w art. VIII przepisów ogólnych zadecydowało, że „aż do 
wydania ustawy szczególnej o umowie o pracę nauczycieli stosuje się 
do umów o pracę nauczycieli przepisy kodeksu zobowiązań“ z drob­
nymi zmianami.

Ta pstra nieco łata reguluje trochę stosunki prawne nauczycieli 
prywatnych, ale daleka jest od celowego i definitywnego z punktu 
widzenia państwowości polskiej załatwienia sprawy.

Jeżeli w związku z tym uwzględni się fakt, że wszyscy pracow­
nicy umysłowi otrzymali ochronne ustawodawstwo, choć praca ich 
w przedsiębiorstwach częstokroć jest zjawiskiem przejściowym, bo 
farmaceuta, oficjalista rolny czy pomocnik handlowy wcześniej czy 
później otwiera własny warsztat pracy, to tym bardziej wypada przy­
znać, że praca nauczycielska, przerastająca ze względu na znaczenie 
dla państwa wszelkie przedsiębiorstwa samorządowe i prywatne, win­
na być otoczona bardziej troskliwą opieką, a wyraz tej opieki powi­
nien mieć oddźwięk w ustawodawstwie. Tymczasem nauczyciel zna­
lazł się pod tym względem — rzecz charakterystyczna — n a  s z a ­
r y m  k o ń c u .

Nadanie praw odpowiednich nauczycielom w szkołach prywat­
nych, to nie tylko obowiązek społeczny państwa, ale jego żywotny in­
teres, tym żywotniejszy, że sąsiednie państwa mają zdecydowanie wy­
tkniętą politykę szkolną, która nie może pozostawać bez wpływu na 
ukształtowanie się wewnętrznych stosunków państwowych, a w wyko­
naniu tej polityki mają znacznie mniej trudności niż Polska, która po­
siada wielką liczbę szkół prywatnych i kwestię narodowościową. Trud­
ności te jednak muszą być rozwiązane jak najszybciej.

Ustawodawcze uniezależnienie nauczyciela od właściciela szko­
ły niewątpliwie podniesie naukowy i wychowawczy poziom w tych 
szkołach prywatnych, w których nieraz dobro własne wyżej jest sta­
wiane, niż dobro państwa. Represje w rodzaju odbierania praw są 
niepedagogiczne, a bezskuteczne w szkole, której nie zależy na pra­
wach.

Uregulowanie prawne stosunków nauczycieli w szkołach prywat­
nych, zmuszające nauczyciela do przełożenia dobra państwa nad do­
bro właściciela, będzie dla szkół rzetelnie spełniających swe zadanie 
tylko ujęciem w przepisy formalne dotychczasowego stanu rzeczy, 
szkoły słabsze podniesie, całokształt zaś szkolnictwa prywatnego sil­
niej zwiąże z Państwem.

Józef Trzos (Kraków).

W związku z artykułem kol. J. Trzosa informujemy, iż Zarząd Gł. 
T. N. S. W. w myśl uchwały ostatniego Walnego Zjazdu T-wa przystą­
pił do opracowania projektu ustawy o stosunkach służbowych nauczy­
cieli szkół prywatnych (przyp. red.).
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Jubileusz Prof. S. Dicksteina
65-lecie pracy naukowej i nauczycielskiej

W  związku z III Polskim  Z jazdem  M atem atycznym  odbyła  się w dniu 3.X 
w  Sali K olum now ej T ow . Nauk. W arsz. w  Pałacu Staszica uroczysta akadem ia dla 
uczczen ia 65-lecia  pracy  naukow ej i nauczycielskiej seniora m atem atyków  polskich, 
prof. dra Samuela D icksteina. Zebranie zagaił w  imieniu Tow arzystw a N aukow ego 
W arszaw skiego oraz III Polskiego Zjazdu M atem atycznego i kom itetu jubileuszo­
w ego prof. W . Sierpiński, odczytu jąc na w stępie depeszę od  p. Prezydenta Rzplitej 
przesianą na ręce  sędziw ego jubilata treści następującej: „ W  chw ili gdy polski
świat naukow y oddaje należny h ołd  zasłudze pana profesora, przesyłam  najlepsze 
życzen ia  dalszej ow ocn ej pracy“ . N astępnie prof. Sierpiński om ów ił w ażniejsze za­
sługi prof. D icksteina dla m atem atyki polskiej, a specjalnie dla T ow . Nauk. W arsz.

„U m iłow anej przez siebie nauce —  m ów ił prof. Sierpiński —  pośw ięcił się nasz 
jubilat jeszcze  przed 70-ciu laty w  Szkole G łów nej. W  r. 1888 rozpoczyna prof. 
D ickstein  w ydaw anie „P rac M atem atyczno-F izycznych ", a w 9 lat później „W ia d o ­
m ości M atem atycznych". Pisma te są przez długi okres czasu jedynym i stałym i w y ­
dawnictwami matematycznymi polskim i, przez kordony graniczne nawiązującym i 
i utrwalającym i łączność m iędzy matem atykam i polskimi.... A  jaki by ł poziom  nau­
k ow y „P rac M at.-F iz.", św iadczy ch oćb y  fakt, że  do w spółp racy  w  tym w ydaw n ic­
tw ie potrafił prof. D ickstein  pozysk ać w ielu  w ybitnych  uczonych  cudzoziem skich. 
...Poza dw om a czasopism am i m atem atycznym i w ydaje prof. D ickstein  o d  r. 1895 
w espół z nieżyjącym  już dziś A leksandrem  Czajew iczem  „D zieła  i rozpraw y m ate­
m atyczn o-fizyczn e", tak zwaną „B ib liotek ę  M atem atyczno-F izyczną", w której uka­
zał się szereg oryginalnych polskich  pod ręczn ik ów  z różnych  dzia łów  matem atyki 
w yższej, dzie ł nieraz dużej w artości. G dy w  r. 1906 pow staje w  W arszaw ie T ow a ­
rzystw o K ursów  Naukowych, będących surogatem polskiego Uniwersytetu, prof. 
D ickstein  zostaje pierwszym  prezesem  R ady N aukow ej w  tej instytucji, czy li p ierw ­
szym jej rektorem . G dy w  rok później pow staje T ow arzystw o N aukow e W arszaw ­
skie, prof. D ickstein  zostaje obrany jego W iceprezesem ... G dy w tym że czasie p o w ­
staje w  W arszaw ie „K o ło  M atem atyczno-F izyczne", łą czące  nauczycieli matematyki, 
prof. D ickstein  zostaje pierw szym  jego prezesem . Przy powstaniu każdej z tych 
trzech instytucji prof, D ickstein p o łoży ł duże zasługi.

Jeżeli chodzi o działalność naukową prof. Dicksteina, głów nie na polu  historii 
m atem atyki, to jego prace  z tej dziedziny w prow adzają  go już w  1893 roku do A k a ­
dem ii U m iejętności w  K rakow ie. Nie ma dziś w  Polskiej A kadem ii U m iejętności 
członka, dawniej od  prof. D icksteina w ybranego.

Z  chwilą, gdy w  r. 1915 pow staje U niw ersytet W arszaw ski, prof. D ickstein 
obejm uje w  nim w ykłady, a p o  stabilizacji U niw ersytetu w  r. 1919 zostaje m ianow a­
ny profesorem  honorow ym , w ykładając p o  dziś dzień i zasiadając stale w  Radzie 
W ydzia łu  F ilozoficzn ego, a następnie M atem atyczno-P rzyrodniczego, z małą prze­
rwą, k iedy  to ustawa o szkołach  akadem ickich  z r. 1933, na szczęście  dziś już do 
smutnej przeszłości należąca, usunęła prof. D icksteina z R ady W ydzia łow ej.

W  r. 1921, jako ów czesn y dziekan W ydzia łu  F ilozoficzn ego, miałem zaszczyt 
w ręczać prof. D icksteinow i dyplom  doktora  honoris causa Uniw. W arsz., nadany 
mu za zasługi, p o łożon e  dla m atem atyki polsk ie j".

Dalej, prof. Sierpiński wspom niał, że jeszcze w  r. 1914 prof. D ickstein  o fia ro­
w ał T -w u  Nauk. W arsz. wspaniałą b ib liotekę m atem atyczną, zaw ierającą w ięcej 
niż 10 tysięcy  tom ów , którą prof. D ickstein  od  tego czasu stale uzupełnia. Zawiera 
ona kom plety  dzie ł k lasyków , stare druki (sprzed kilku w ieków ), m iędzy nimi uni­
katy, zb iór k om p letów  czasopism  mat. z ca łego  świata. Z b iór ten stale narasta/ 
przez w ym ianę na w ydaw nictw a prof. D icksteina oraz dzięki jego ofiarności.

Następnie prof. Sierpiński zakom unikow ał, że przed kilku dniami Zarząd T ow . 
Nauk. W arsz. otrzym ał od  prof. D icksteina pism o, w  którym  prosi Zarząd o przeję­
c ie  przez T -w o  w ydaw anych dotąd przez niego „P rac M at.-F iz ." oraz „W iad om ości 
M atem .", a jednocześnie prof. D ickstein  przekazał T ow . Nauk. W arsz. 16 tysięcy 
złotych  w  listach zastawnych Tow . K redytow ego m. W arszawy, jakt
funduszu w ydaw niczo-naukow ego na te czasopism a.
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Prof. Sierpiński zakończył swe przem ów ienie złożeniem  jubilatow i gorących  
życzeń  w imieniu Polskiej A kadem ii U m iejętności, T -w a N aukow ego W arszaw skie­
go oraz III P olsk iego Zjazdu M atem atycznego.

Następnie w  imieniu n ieobecnego  w kraju p. M inistra W . R. i O. P., prof, W  
Świętosławskiego, przem ów ił p. rektor Politechniki W arszaw skiej, prof. J. Zawadzki.

„ W  najcięższych  chwilach, w  d ob ie  popow staniow ej, —  m ów ił rektor Za ­
w adzki —  gdy zgasła nadzieja b liskiego w yzw olen ia  się z n iew oli i p oczu cie  n iem o­
cy  opanow ało  szerokie k o ła  społeczeństw a, znaleźli się ludzie, k tórzy  potrafili 
tchnąć n ow ego  ducha i w yzw olić  m yśl tw órczą. Sprawili oni, że w  dziedzinie nauki 
i kultury uniezależniliśm y się od  w p ły w ów  zaborców , budując w łasne życie i tw o ­
rząc siłę duchową, która w  dalszych losach narodu naszego m ocno zaw ażyć miaia. 
W  tym gronie d z ia łaczy  zn a lazł się od  pierw szej chwili prof. D ickstein, wykazując 
w e w szystkich sw ych poczynaniach  niezrów nanego ducha inicjatyw y, niespożytą 
energię i um iejętność realizacji. O bejm ując swą działalnością bardzo szeroki zakres 
zagadnień życia  kulturalnego i sp ołecznego, g łów n e sw e siły oddaje um iłow anej nau­
ce  m atem atyki i pracy nad podniesieniem  poziom u w iedzy m atem atycznej w  P olsce. 
O d lat 50 redaguje ,,Prace M at.-F iz.“ , od  lat 40 „W iad . M at.“ , w ydaw nictw o, które 
jego inicjatyw a zap oczątkow ała  i k tórego olbrzym ie znaczenie dla rozw oju  nauki 
w  P olsce  jest znane nie ty lko specjalistom . Jest zam iłow anym  pedagogiem , rozum ie 
w ielką wagę zagadnień w ych ow aw czych , stara się obudzić zainteresow anie tym i za­
gadnieniami i p og łęb ić  stosunek do nich społeczeństw a. Jest inicjatorem  i redak­
torem  „R oczn ika  P ed agog icznego" w r. 1881, pracując przez lat szereg w  „E n cyk lo ­
pedii W y ch ow a w cze j“ , w  „P rzeglądzie Pedagogicznym “ , opracow u je  dział m atem a­
tyki w  pierw szym  wydaniu „P oradn ika  dla Sam ouków ". Jest członkiem  redakcji 
„W szech św iata“ , w spółpracow nik iem  w ielkiej „E ncyk loped ii Ilustrow anej", „S ło w ­
nika języka p olsk iego", jest w szędzie tam, gdzie idzie praca nad podniesieniem  
poziom u intelektualnego społeczeństw a.

G dy w  wyniku ruchu rew olucyjnego i walki o szkołę  polską  w  zaborze rosy j­
skim w  r. 1905 p o  raz p ierw szy od  lat kilkudziesięciu  okazała się m ożliw ość organi­
zowania ch oć  w  skrom nym  zakresie pryw atnego polsk iego szkolnictw a, pirof. D ick ­
stein staje w gronie za łożycie li i organizatorów  szkoły im. Staszica i T -w a  K ursów  
N aukow ych. Jest pierw szym  prezesem  R ady N aukow ej T. K. N., tego zaczątku 
przyszłych  w yższych  uczelni, jest jednym  z in icjatorów  sekcji roln iczej, z której p ó ­
źniej pow stała  dzisiejsza Szkoła  G łów na G ospodarstw a W iejsk iego. W idzim y go 
wśród inicjatorów , za łożycie li i w ładz naczelnych  T ow . Nauk. W arsz., w idzim y na 
czele  B ib liotek i Publicznej, w  zarządzie M uzeum Przem ysłu i Sztuki Stosow anej 
i w ielu  innych p laców ek  pracy. B ierze udział w  różnych  przejaw ach życia n arodo­
w ego, zajmuje się M uzeum Tatrzańskim , organizuje obch ód  150-lecia Kom isji Edu­
kacyjnej. Stara się podtrzym ać ścisłą łączn ość m iędzy życiem  P olaków  p od  za b o ­
rami. W  w ydaw anym  w  okresie najsroższej cenzury „R oczn iku  P edagogicznym " p ró ­
buje in form ow ać o życiu  ów czesnej Galicji. W raz z najwybitniejszym i działaczam i 
ow ych  czasów  w  W arszaw ie tw orzy k ółk o  konspiracyjne, organizując przesyłanie 
do prasy polskiej innych zaborów  inform acyj o życiu społeczeństw a polsk iego pod  
panow aniem  rosyjskim . W  czasie okupacji jest członkiem  K om itetu O byw atelsk ie­
go m. st. W arszaw y i W ydziału  O św iecenia; w  r. 1920 jest członkiem  O byw atelsk ie­
go K om itetu O brony Państw a".

Z k o le i zabierali g łos: v iceprezydent m. st. W arszaw y Pohoski, w yrażając ju­
bilatow i w dzięczność za ofiarną pracę w służbie nauki w imieniu stolicy, z którą 
przez ca łe  sw e życie  by ł ściśle związany, dziekan prof. dr Stefan M azurkiew icz 
w  imieniu U niw ersytetu Józefa  P iłsudskiego, prof. dr W . P ogorzelsk i w  imieniu 
A kadem ii Nauk Technicznych, następnie delegaci wszystkich uniw ersytetów  p o l­
skich, p o  n ich prof. W . Sierpiński, jako specjalny delegat W ydzia łu  nauk m atem a­
tycznych, fizycznych  i b io logicznych  U niwersytetu Św, M arka w  Limie (Peru), dalej 
prof. M. Huber w  imieniu K asy im. M ianow skiego, prof. dr St. R uziew icz w  imieniu 
Polsk iego T -w a  M atem atycznego, prof. P. Sergescu, jako delegat Rum uńskiego 
T -w a Matem., prof. Sorbony M. Frechet w  imieniu zagranicznych uczestników 
Zjazdu, kol. A n ton i Czekalski w  imieniu T. N. S. W .

„J a k o  nauczyciele szkół średnich —  m ów ił kol. Czekalski —  cieszym y się, ile ­
k roć w ypada nam u czcić  zasługi człow ieka, który w ybitną działalność naukow ą łą ­
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czy  z rów nie wybitną działalnością  pedagogiczną. Przykładem  i w zorem  dla nas 
tej rzadkiej um iejętności jest w łaśnie dzisiejszy jubilat. Jak w ielu najznakom itszych 
przedstaw icieli nauki polskiej, rozp oczyna  prof. D ickstein  od  nauczania w szkole 
średniej i dop iero  gw ałtow na rusyfikacja szkół za A puchtina zmusza go do odejścia 
z tego posterunku. Szkoła  średnia zachęca prof. D icksteina do rozszerzenia zakresu 
sw ych zainteresow ań i jej zaw dzięczam y, że część sw ego czasu i w ysiłków  pośw ięca  
zagadnieniom  dydaktycznym  i w ychow aw czym . O pracow ane lub tłum aczone przez 
niego podręczn ik i w yprzedzając sw ój czas o lał kilkadziesiąt, rea lizow ały n iejedno­
krotnie dzisiaj jeszcze aktualne postulaty dydaktyczne, a w ed le  tradycji przekazanej 
przez przy jació ł B olesław a Prusa, nieraz podczas sam otnych przechadzek tow arzy­
szyły  w ielkiem u pisarzowi, k tóry  szukał rozryw ki w  rozw iązyw aniu zawartych 
w  nich zadań.

Przez liczne lata by ł C zcigodny P rofesor przedstaw icielem  szkoły polskiej 
w m iędzynaro-dowych organizacjach nauczycieli matem atyki i kiedyś, za czasów  
niewoli, w łasnym  kosztem  w ydał spraw ozdanie ze stanu szkoln ictw a polskiego, d o ­
łącza jąc je  do publikacji oficja lnych , w ydaw anych przez rządy innych krajów . B yło  
to na małym  odcinku, ale tak bardzo w ów czas cenne m anifestacyjne uznanie przez 
świat nauczycielsk i odrębn ości Polski i n iezniszczałności jej idei państw ow ej.

R ów nie niestrudzonym  by ł prof. D ickstein  na terenie rozw oju  ogólnej myśli 
pedagogicznej. Już w roku 1881 jego ofiarności i in icjatyw ie zawdzięczam y 
tom „R oczn ika Pedagogicznego". A  wnet potem  jest on  przez ca ły  szereg lat 
najbliższym  w spółpracow nikiem  lub członkiem  komitetu redakcyjnego „Przeglądu 
P ed agogicznego" obok  ludzi tej miary co  Dygasiński, Dawid, Chm ielowski. A  w iem y 
przecież, że poruszone tu dziedziny: nauka, dydaktyka matem atyki, pedagogika, nie 
w yczerpyw ały  bynajm niej ca łości działalności C zcigodnego Jubilata, działalności 
im ponującej w szechstronnością  i w ieczn ie żyw ą inicjatywą.

M y, nauczyciele, łączym y w  swym  pow ołan iu  szerzenie w iedzy  z ceiam i w y ­
chow aw czym i i społecznym i. D latego też  dzisiaj nie ty lko czcim y w  Jubilacie jego 
zasługi dla rozw oju  nauki, ale w jego osobie chcem y z łożyć  hołd całem u pokoleniu, 
które, w ierne tradycji S zkoły  G łów nej, przez um iłow anie kultury polskiej, przez 
tw órczą  i ofiarną pracę u jej podstaw  i przez troskę, ogarniającą potrzeby  Narodu 
w  każdej dziedzinie życia  —  pozostanie na zaw sze w zorem  najszlachetniej pojętej 
pracy  sp o łeczn e j“ .

Po kol. Czekalskim  zabierali jeszcze głos: inź. Piotr D rzew ieck i w imieniu 
b. T -w a  K ursów  N aukow ych oraz w  imieniu gimn. im, Staszica, dr A . W eryha 
w imieniu Polskiego Instytutu A ktuariuszów , inż. L. D rzew ieck i w  imieniu K oła 
W y ch ow a ń ców  b. S zk oły  H andlow ej L. K ronenberga, inż. A . Paw łow ski w imieniu 
Stow . K oleż. b . szkoły  i b. gimn. realnego w  W arszaw ie i Stow . „O gniw o", w reszcie 
b. rektor Uniw. W arsz. i profesor honorow y Uniw. J. P., dr Stanisław  J ózef Thugutt 
w imieniu najstarszych uczn iów  profesora D icksteina.

„O kres, k iedy kształciłeś nasz umysł i serce, —  m ów ił rektor Thugutt —  był 
smutnym okresem  tępienia p olsk ości za w szelką cenę. R ządy kuratorskie spraw o­
wał srogi satrapa Apuchtin. Za by le  przew inienie nakładano surow e kary. Drzwi 
szkolnych  strzegli inwigilatorzy, pilnie bacząc, czy  s łow o polsk ie  uszu ich nie doleci 
C iebie jednak lęk nigdy nie przejm ow ał. Stałeś nieustraszony pośród  m łodzieży, 
krzepiąc dobrym  słow em  tych, którzy  upadali na duchu. W skrzeszałeś przeszłość 
świetlaną uciem iężonego narodu. Podnosiłeś czyny zasłużonych w  nauce Polaków . 
I ch oć  m inęło lat z górą  60, a zda się, że słyszę T w e słow a natchnione, k iedyś nam 
prawił o księdzu jezuicie Adam ie Kochańskim, słynnym matematyku i astronom ie, 
w yk ła d ow cy  na w szechnicach  M oguncji, F lorencji, Pragi, O łom uńca, W rocław ia, 
a p od  kon iec życia  nadwornym  m atem atyku i bibliotekarzu  króla Jana S obiesk iego 
w  W ilanow ie. T łum aczyłeś nam, w  jaki sposób  zd o ła ł K ochański określić liczbę 
„Jt" z dok ładnością  do szóstego znaku, posługując się prostą konstrukcją geom etry­
czną. Nie dziw, że w chwilach takich duma pierś rozsadzała, że budziła się wiara 
w m oc i potęgę narodow ego ducha".

W reszcie  z łoży ła  życzen ia  prof. D icksteinow i jedna z najm łodszych słuchaczek, 
w ręczając mu w iązankę kw iatów .

Jako ostatni zabrał głos sam Jubilat, k tóry  na w stępie zaznaczył, że znaczna 
część uznania, jaka go  spotyka, należy się jego wybitnym  w spółpracow nikom , z k tó ­
rych wielu  już dziś nie żyje. Następnie p od zielił się wspom nieniam i z okresu swych
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lat szkolnych, gdy by ł uczniem Żulińskiego, straconego w  r. 1864 p o  upadku pow sta­
nia, oraz z okresu pow stania S zk oły  G łów nej.

U roczystość zak oń czy ło  odczytan ie n iektórych  spośród olbrzym iej ilości d e ­
pesz i listów, które nadeszły z życzeniam i dla jubilata z różnych  stron kraju i z za ­
granicy.

W ieczorem  odbył się w hotelu Bristol na cześć jubilata bankiet, w którym 
w zięło  udział kilkadziesiąt osób, przew ażnie ze świata naukow ego. Przem ówienia 
na bankiecie w ygłosili: rektor U niw ersytetu J. P., prof. dr W łod z . A nton iew icz, by ły  
minister W . R. i O. P. i b. prem ier, prof. A . Ponikow ski, b. prezydent m. st. W arsza­
wy, P. Drzewiecki, oraz w imieniu uniwersytetów' węgierskich prof. B. Kerekjńrtó 
z Szeged, poczem  streszczono nadesłany przez b. dyrektora P. I. M., d-ra W ł. G or­
czyńskiego, referat o zasługach prof. Dicksteina dla rozw oju  Polskiej Sieci M eteoro­
logicznej.

S.

Odczyt P. Ministra Oświaty

Ostatni zeszyt „O św iaty i W ych ow an ia" przynosi na głębokich  podstaw ach 
oparty odczyt P. Ministra W . R. i O. P., prof. dra W ojciech a  Św iętosław skiego, 
p. t. „P rzyrost ludności w Polsce i jego konsekw encje", w ygłoszony w dn. 4.VI.1937 
na inauguracyjnym  posiedzeniu  X V  Zjazdu Lekarzy i Przyrodników  w e Lw ow ie. 
P on iew aż wnioski, jakie tu P. M inister w  skali polityk i państw ow ej wysuwa, wiążą 
się z tak podstaw ow ym i zagadnieniami życia  zb iorow ego, jak liczba dzieci w wieku 
szkolnym , stan zdrow otny m łodzieży, czy  d op ływ  ludzi na rynek pracy, przeto p o ­
zwalam y sobie zw róc ić  uwagę naszych czyteln ików  na ten odczyt, zw łaszcza iż 
„O św iata i W y ch ow a n ie" nie do w szystkich  z nich dociera.

Szczególn ie interesująca dla nas jest tu sprawa katastrofalnego załamania się 
rozrod czości w  okresie w ojny św iatow ej i spow odow anych  tym  zakłóceń , a śród 
nich osobliw ie godne uwagi są następujące kw estie:

1. notowany, począw szy od r. szk. 1927/28, gw ałtowny wzrost liczby dzie­
ci w wieku od 7 do 13 lat, który teraz w łaśnie osiągnął m a k s y m a l n ą  liczbę 
5.447.000 m łodzieży  w  w ieku obow iązku  szkolnego;

2. wzrost (w  okresie od r. szk. 1933/34 do 1937/38) o  47%  liczby m łodzieży 
w  wieku od 14 do 18 lat, który w  r. szk. 1941/42 dojdzie do maksimum;

3. zm niejszenie się w  przeżyw anym  obecn ie  m om encie niemal do p o łow y  
liczby m łodzieży  w  w ieku od 19 d o  22 lat oraz, w  związku z gw ałtow nym  w zro­
stem rozrodczości po w ojnie, ponowny, już od  następnego r. szk., wzrost liczeb­
ny wspom nianej grupy m łodzieży, która w  r. 1945 osiągnie liczbę o 85%  w ięk ­
szą od  charakteryzującej rok  obecny.

Ostatnie z przytoczon ych  danych statystycznych  —  zdaniem P. Ministra —  
„ostrzegają, że w  latach najbliższych na rynku pracy pojaw ią się liczne zastępy 
m łodzieży poszukującej pracy  i zarobku".. T oteż już dziś należy m yśleć o ra cjo ­
nalnym wyzyskaniu tego bezcennego kapitału, jakim jest człow iek w ykw alifiko­
wany i zdolny do pracy", „tym  bardziej, że nauczanie i w ychow anie m łodzieży 
jest procesem  długotrwałym , dzieci bow iem  przebyw ają w  szkole pow szechnej %  
część sw ego życia, k oń czą cy  zaś szkołę średnią uczy  się w  ciągu 14 przeciętnej 
d ługości życia, k oń czący  zaś studia w yższe zużywa 25.000 godzin, aby następnie 
przepracow ać w  tym fachu zaledw ie 50.000 godzin".

Z przytoczonych  zaś pow yżej pierwszych dwu fragm entów statystyki, zw ią­
zanej ze szkoln ictw em  pow szechnym  i średnim, w ypływ a, iż począw szy od przy­
szłego roku szkolnego następow ać będzie odprężen ie w  katastrofalnej liczbie 
dzieci, t. zw. bezszkolnych , a nadto —  zdaniem naszym —  należy się spodziew ać, 
iż punkt ciężk ości troski w ładz ośw iatow ych  z k o lei spocznie na gw ałtow nie w zra­
stającym  szkolnictw ie średnim, co  zapew ne znajdzie sw ój w yraz w  przygotow yw a­
nym obecn ie  nowym  prelim inarzu budżetow ym  M inisterstwa Oświaty.
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W ielk i ten wzrost m łodzieży w wieku od 14 do 18 lat otw iera szerokie pers­
pek tyw y i przed szkolnictw em  prywatnym , zw łaszcza iż skarb Państwa nie będzie 
w stanie całkow icie zaspokoić wszystkich na tym odcinku potrzeb oświatowych. 
Perspektyw y te nie pow inny pozostać bez w pływ u na jak najśpieszniejsze uregu­
low anie stosunków  praw nych nauczyciela  szkoły  prywatnej, od tego bow iem  
w znacznej m ierze zależy jej zdrow y rozw ój.

G w ałtow ny przyrost m łodzieży szkół średnich nasuwa rów nież k on ieczn ość 
jak najrychlejszego opracow ania przew idyw anego na najbliższe lata planu zatru­
dnienia nauczycieli zarów no w szkoln ictw ie średnim państw ow ym , jak i pry ­
watnym.

T. N. S. W.
w

u P. Ministra Prof. D-ra W. Swiętosławskiego
Delegacja Prezydium Zarządu Głównego TNSW. a mianowicie: 

Prezes, prof. dr. W. Tatarkiewicz, oraz kol. kol.: R. Mańkowski i dr. 
T. Mikułowski, została przyjęta w dniu 19 b. m. przez P. Ministra W.R. 
i O.P. Prof. Dra W. Swiętosławskiego. Delegacja przedstawiła P. Mi­
nistrowi najważniejsze sprawy zawodowe w związku z rozpoczętym 
rokiem szkolnym i z zapowiadającą się w najbliższym czasie sesją sej­
mową. W szczególności przedstawiciele TNSW. dali wyraz zaniepo­
kojeniu wobec pogłosek o mającej jakoby nastąpić reformie uposaże­
nia i podkreślili trudną sytuację materialną, w jakiej znalazło się nau­
czycielstwo w związku z ostatnią reformą uposażeniową. Prócz tego 
delegaci poruszyli szereg spraw organizacyjno-szkolnych, m. inn. trud­
ności, jakie wynikają dla szkół przy wykonywaniu nowych programów 
licealnych, niedomagania administracyjno-szkolne przy obsadzie mło­
dych sił nauczycielskich, szczególnie zaś niedomagania administracyj­
ne w jednym z Okręgów Szkolnych, które dotkliwie odczuwa tamtej­
sze nauczycielstwo szkół średnich, zwłaszcza zorganizowane w TNSW. 
Przedstawiciele TNSW. podkreślili również swój negatywny stosunek 
wobec wszelkich prób anarchii w szkolnictwie, zgodnie ze stanowiskiem, 
ogłoszonym w ostatnim numerze Przeglądu Pedagogicznego.

P. Minister objawił duże zainteresowanie wobec niektórych zagad­
nień, poruszonych przez delegację, wyraził chęć uzyskania od nauczy­
cielstwa szczegółowych informacyj o wynikach pracy w liceach, udzie­
lił uspakajających wyjaśnień w sprawie obaw natury finansowej i we­
zwał delegatów, by współdziałali z Władzami w ich dążeniu, zmierza­
jącym do zapewnienia nauczycielstwu spokojnej pracy w szkole.

Z życia T. N. S. W.
Pogrzeb ś. p. d-ra Ludwika Zengtellera, Prezesa Okręgu Lubelskiego TN SW . 

od był się w czwartek, dnia 21 b. m. w  Lublinie przy udziale tłum ów publiczności 
i licznych zastępów m łodzieży, żegnającej ukochanego profesora. Z ramienia K ura­
torium Okręgu Szkolnego uczestniczył w smutnym obrzędzie Naczelnik W ydzia łu  
Szkół Średnich, p. Odroń, z ramienia Prezydium  Zarządu G łów nego, kol. Sz. Pora- 
dowski, Zastępca Sekretarza Generalnego. Przem ówienia żałobne w ygłosili: dyr. 

< gimn. im. Staszica, prezes koła  TN SW . w  Lublinie K. Chmielewski, delegat P rezy­
dium Zarz. Gł. TN SW , Sz. Poradow ski, delegat koła  rodzicielskiego oraz uczeń g i­
mnazjum.

Po przemówieniach, które od by ły  się przed gmachem Gimnazjum państw, im. 
Staszica, koledzy zm arłego przenieśli trumnę do auta, by  ją przew ieść i z łożyć  
w  grobie rodzinnym  w  Leżajsku.
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Z ruchu umysłowego w Kołach T. N. S. W.

Koło Warszawskie vy dalszym  ciągu organizuje interesujące odczyty, które c ie ­
szą się w tym roku w cale dobrą frekw encją. W e wrześniu od by ły  się, jak już w ia­
dom o czytelnikom  Przeglądu, odczyty  kol. Kazim ierza Łuczewskiego z Poznania 
(o K ongresie M iędzynarodow ym ), kol. doc. dra Józefa  G ołąbka  o egzam inach w stęp­
nych i kol. dra Jana Pipreka pt. „Z  trzeciej R zeszy".

W  październiku odbyły  się z k o lei: odczyt mgr. A . M ikułow skiego, asystenta 
Uniwersytetu JP  (O Szw ecji i jej szkoln ictw ie), odczyt kol. A ntoniego Czekalskiego 
(Podstaw ow e w iadom ości z logiki w nauczaniu geom etrii) oraz p. doc. dra W andy 
M oszczeńskiej (Na marginesie programu historii w liceum ). W szystkie odczyty o d ­
b y ły  się w atm osferze dużego zainteresowania i n iejednokrotnie pociągnęły za sobą 
dłuższą dyskusję. W  zebraniach tych uczestniczyli niekiedy urzędnicy adm inistra­
cji szkolnej; tak np. na odczycie  p. dr. M oszczeńskiej zauważyliśm y kol. wiz. 
dra Bornholtza, p o  od czycie  zaś mgT. M iku łow skiego zabierał głos w  dyskusji 
p. radca E. Zdrojew ski z Ministerstwa W .R . i O.P. W  dniu 10 listopada oczeku je- 
jem y odczytu  prof. dra N aw roczyńskiego na temat realizmu w  pedagogice.

Koło Lwowskie TN SW . zawiadam ia nas, iż zorganizow ało w dniu 14 paździer­
nika posiedzenie naukowe wspólnie z Zarządem  K oła  Lwowskiego Polskiego T o ­
warzystwa F ilologicznego. Referat naukowy pt. „Język i klasyczne w programach 
licea ln ych " w ygłosił kol. dyr. Jan Szmyd. Koło Poznańskie zorganizow ało w  dniu 
6 października posiedzenie naukowe z odczytem  kol. Prezesa, dra K. Łuczewskiego, 
pt. „W rażen ia  i refleksje z M iędzynarodow ego Kongresu N auczycieli Szkół Śred­
nich w  Paryżu".

Z ruchu organizacyjnego w Kołach

Z pow odu nawału materiału nie zdołaliśm y niestety dotychczas pom ieścić spra­
wozdania z działalności Koła Nowosądeckiego, które jest, jak w iadom o, jednym  
z naj czynniej szych K ół w Okręgu Krakowskim. Na dorocznym  W alnym  Zgrom a­
dzeniu, które odbyło  się jeszcze w marcu, jako 47 W alne Zgrom adzenie K oła, stw ier­
dził przew odniczący, kol. Golachowski, radosny fakt wzrostu liczby członków , zw ła ­
szcza spośród m łodych kolegów . K oło  uczestniczyło w ub. roku adm inistracyjnym  
w akcji propagandow ej i uświadam iającej w sprawie organizacji przyszłego liceum 
ogólnokształcącego, a na wiecach rodzicielskich  w ygłosili referaty kol. R apf i kol. 
W zorek. K ol. Jarończyk w yróżnił się, jako organizator korespondencji m iędzy­
szkolnej, z której znany jest ogólnie nie tylko w Polsce, ale i za granicą. Sekcja 
polonistyczna K oła  prow adziła  czytelnię czasopism  i organizow ała interesujące p o ­
gadanki na temat przeczytanych książek. Pogadanki takie w ygłosili w ostatnim ro ­
ku kol. Pawłowski, kol. O leksówna i kol. H arsdorfówna. P rócz tego w ygłosili re fe ­
raty z literatury i językoznaw stw a kol. Sm ajdor i kol. Paw łow ski, Sekcja  po lon i­
styczna czynna jest także w roku bieżącym , prow adząc bibliotekę i czytelnię oraz 
kontynuując odczyty. Sekcja  fizyko-m atem atyczna K oła  czynna była  pod przew od­
nictwem kol, Rapfa. O dczyty odbyw ały się raz na miesiąc, m. inn. kol. Kudela w y­
głosił referat pt. „Znaczenie b łędów  w  nauczaniu matem atyki". K o ło  zorganizo­
w ało rów nież odczyty  prelegentów  przyjezdnych , tak np. kol. H ajdukiew icz z K ra­
kow a w ypow iedzia ł referat na temat „W ychow anie a kom unizm".

Pewną przeszkodę w działalności K oła stanowi niezbyt życzliw e ustosunkowa­
nie się jednego z dyrektorów  w gimnazjum nowosądeckim .

Zarząd K oła  na rok bieżący stanowią: prezes, kol. K. Golachowski, wybrany 
przez aklam ację oraz koledzy; J. Bogusz, ks. dr Cierniak, A . Deróbski, M. Flisówna, 
J. G órecki, M. Hebenstreitówńa, dr J. Krupa, dr T . M ączyński, F. Rapf, St. Sze- 
worski, P. Zieliński.

T. N. S. W . wobec Funduszu Bezrobocia

Prezes TN SW ., Prof. Dr Tatarkiewicz, w ziął udział w dniu 28 b. m. w posie­
dzeniu K om isji G łów nej Funduszu Bezrobocia, które odbyło  się na Zamku.

Nie wątpimy, że Zarządy O kręgów  i K ół TN SW . zechcą gorąco w spółdziałać 
z tą doniosłą  akcją  społeczną, odbyw ającą  się pod  protektoratem  P. Prezydenta.
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Komunikaty Zarządu Głównego
Posiedzenia Prezydium w dniach 14.X, 21.X. i 25.X. 1937 r.

1. R ozw ażano sytuację T. N. S. W . na Śląsku na zasadzie sprawozdania Z a ­
rządu O kręgow ego. 2. Om awiano spraw y w ydaw nicze „K ultury i W ychow an ia“ 
oraz „M uzeum ". 3. Om awiano spraw y lokalu T. N. S. W . 4. P rzyjęto do w iado­
m ości spraw ozdanie biura obrony prawnej przy  Zarządzie O kręgu K rakow skiego 
w  sprawie w yroku  N. T. A ., uzyskanego staraniem biura. 5. U stalono termin i p o ­
rządek obrad W ydzia łu  Zarządu G łów nego. 6. U stalono delegację Zarządu G łó w ­
nego na Zjazd Sodalicji Żeńskich. 7. Załatw iono odm ow nie w niosek jednego z K ół 
w sprawie ubiegania się o koncesję na gim nazjum prywatne T.N .S.W . 8. W ysłuchano 
spraw ozdania dra St. Sum ińskiego w  spraw ie potrzeby dokształcania polsk iego 
nauczycielstw a w  Brazylii. 9. W ysłuchano spraw ozdania z audiencji u p. Ministra 
W . R. i O. P „ która odbyła  się w  dniu 22 b. m. 10. D elegow ano kol. S. P oradow - 
skiego na pogrzeb ś. p. kol. dra L. Zengtellera, Prezesa Okręgu Lubelskiego.
11. W o b e c  zdekom pletow ania Zarządu O kręgow ego w  Lublinie postanow iono w y ­
zn aczyć Zarząd tym czasow y z kol. prof. H. Życzyńskim , jako przew odniczącym .

Z życia Koła Warszawskiego T. N. S. W.

W  środę, dnia 10 listopada, odbędzie się w K ole W arszawskim  TN SW . odczyt 
prof. dra B. N aw roczyńskiego pt.: „Współczesny realizm pedagogiczny“ . Początek 
o godz. 20, wstęp w olny dla członków  TN SW . i w prow adzonych  gości.

>

Z Dziennika Urzędowego Ministerstwa W. R. i O. P.

Ostatnie numery Dz. Urz. M inisterstwa W . R. i O. P. zaw ierają szereg rozp orzą ­
dzeń i okólników , regulujących  życie szkolnictwa średniego. Uważamy, że zn a jo ­
m ość tych zarządzeń jest konieczna dla każdego nauczyciela, przytaczam y w ięc p o ­
niżej krótką treść najw ażniejszych z nich. W  dalszym  ciągu podaw ać będziem y treść 
następnych numerów.

Wymiar godzin nauczania (Dz. Urz. M. W . R. i O. P. Nr 10, p. 316)
W  odniesieniu do nauczycieli szkół średnich normy dotychczasow ych obow iąz­

kow ych godzin nauczania nie u legły zmianie: 27 godzin tygodniow o dla I-e j kate­
gorii przedm iotów , 23 godziny dla I i-e j i 21 godzin dla III-e j kategorii przedm iotów . 
Dla nauczycieli Państw. W yższego Kursu N auczycielskiego, Państwowego Instytutu 
Pedagogiki S pecja lnej, Państw. Instytutu R obót Ręcznych oraz pedagogiów  —  nor­
m y te wynoszą: 21 godzin tygodniow o dla przedm iotów  I-ej i 18 godzin tygodniow o 
dla przedm iotów  drugiej i trzeciej kategorii. • N auczycieli Państ. Instytutu N auczy­
cielskiego obow iązu je 15 godzin nauczania tygodniow o.

D yrektorzy gimnazjum wraz z liceum ogólnokształcącym  lub pedagogicznym  
mają obow iązek nauczania 6 godzin tygodniow o. N auczyciele, pełn iący obowiązki 
instruktorów, korzystają  ze zniżki do 6 godzin lekcyjnych  tygodniow o, kierownicy 
ognisk m etodycznych —  do 12 godzin lekcyj tygodniow o. N auczyciele szkół śred­
nich obow iązani są do 4 godzin nad liczbow ych  lekcji tygodn iow o, korzysta jący ze 
zniżki nie m ogą m ieć godzin nadliczbow ych.

Wynagrodzenie nauczycieli kontraktowych (Dz. Urz. M. W . R. i O. P. Nr. 10, p. 318)
R ozporządzenie rozróżnia w szkole średniej dwie kategorie nauczycieli kon ­

traktow ych: zatrudnionych w pełnym  i niepełnym  obow iązu jącym  wym iarze godzin 
nauczania. Pierwsi —  o ile posiadają  pełne kw alifikacje zaw odow e —  otrzym ują 
wynagrodzenie, rów nające się V III-e j grupie uposażenia, nie posiadający pełnych 
kw alifikacji —  wynagrodzenie rów nające się IX  grupie. Za godziny przekraczające 
ponad ustalony wym iar nauczyciel kontraktowy otrzym uje dodatkow o p o  10 zł. za 
każdą godzinę tygodniową. D rudzy —  nie zatrudnieni w pełnym  wym iarze —  przy 
pełnych  kw alifikacjach  uzyskują 10 zł. za godzinę lekcji tygodniow o, a —  bez p e ł­
nych kw alifikacji —  8 zł. Zarządzenie zawiera sposób zawierania umowy z nauczy­
cielem  kontraktowym , czas je j "trwania oraz w zór takiej umowy.
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Wynagrodzenie za godziny nadliczbowe (Dz. Urz. M. W . R. i 0 .  P. Nr 10, p. 317) 
Dodatek służbow y za nauczanie w godzinach, przekraczających  stały wym iar 

godzin, przysługujący nauczycielow i szkoły  średniej ogólnokształcącej i zakładów  
kształcenia nauczycieli —  w ynosi 10 złotych  m iesięcznie za 1 godzinę lekcyjną ty ­
godniow o. Jeśli zajęcia  w godzinach nadliczbow ych trw ały przez pełne pierwsze p ó ł­
rocze —  dodatek ten jest w ypłacany w ciągu 4 miesięcy, jeśli trw ały przez pełne 
drugie półrocze —  przez 6 miesięcy, a jeśli trw ały przez dwa pełne półrocza  szk ol­
ne —  przez 12 miesięcy. Za zajęcia trw ające króce j— dodatek wypłacany jest w krót­
szym terminie.

Programy szkolne i podręczniki (Dz. Urz. M. W . R. i O. P. Nr 9, p. 306, 307 i 308
i Nr 11, p. 336, 337 i 338)

R ozporządzenie z d. 17 lipca 1937 r. (N. II Pr. —  6318/37) ustala program nau­
ki w liceach ogólnokształcących  z polskim  językiem  nauczania. Program  ten o g ło ­
szono jako oddzielne w ydaw nictw o pt. „Program  nauki (tym czasow y) w państwo­
wym liceum ogólnokształcącym  z polskim  językiem  nauczania". Nadto ogłoszona 
została instrukcja, dotycząca realizacji programu nauki w liceum w r. szk. 1937/38. 
Przede wszystkim  instrukcja podkreśla sw obodę, pozostaw ioną nauczycielow i przez 
program, poleca stosowanie odpow iednich  metod pracy i wyzyskanie istniejących 
pom ocy naukowych, następnie omawia sposób nauczania niektórych przedm iotów , jak 
religii, języków  obcych, zagadnień życia w spółczesnego, oraz da je  wskazówki co do 
realizowania program ów  w łaściw ych w ydziałów . Załącznik do instrukcji obejm uje 
spis książek szkolnych, wskazanych na rok szkolny 1937/38 do użytku w  I-ej klasie 
liceum ogólnokształcącego. Zarządzenie Ministra z d. 31 sierpnia 1937 r. (N. II. Pr. 
7890/37) ustala, aby nauka religii rzym skokatolickiej w klasie pierwszej liceum o g ó l­
nokształcącego i pedagogicznego była  prow adzona w edług programu, obow iązującego 
dla klasy V II gim nazjum dawnego ustroju.

Zarządzenie M inistra z d. 31 sierpnia 1937 (N. II. Pr. 7736/37) pod a je  spis ksią­
żek, wskazanych do użytku w kl. I-e j liceum w roku szkolnym  1937/38 przy naucza­
niu „zagadnień życia  w spółczesnego".

Zmianę godzin nauczania historii i geografii w klasie IV  gim nazjum ogóln o­
kształcącego zawiera zarządzenie z d. 31 sierpnia 1937 r. (N. II. Pr. 7834/37).

Nowe gimnazja państwowe ogólnokształcące, licea pedagogiczne i pedagogia
(Dz. Urz. M. W . R. i O. P. Nr 11, poz. 340 i 341; Nr 8, poz. 235 —  275) 

Zarządzeniem  M inistra z d. 31 sierpnia 1937 r. (N. II. S. 7862/37) zostało otw ar­
te państwowe gimnazjum męskie w  Starym Sączu.

Z początkiem  roku szkolnego zostały otwarte następujące licea pedagogiczne: 
w B iałej, Białym stoku, Brzozow ie, Chełm ie Lub., Cieszynie, Grodnie, Grudziądzu, 
Inowrocławiu, Krakowie, Krośnie, Lesznie, Lwowie, (męskie i żeńskie), Łom ży, Ł o ­
wiczu, Nowym  Sączu, Piotrkow ie, Pszczynie, Rzeszowie, Samborze, Sandomierzu, 
Siedlcach, Solcu n/W isłą , Sosnowcu, Stanisławowie (męskie i żeńskie), Starym Sączu, 
Stryju, Szczuczynie Now ogródzkim , Tarnopolu, Tarnowie, Tarnowskich Górach, T ro ­
kach, W arszawie, W ągrowcu, Zgierzu.

W  tym samym terminie otwarto pedagogia: w Katowicach, K ielcach, Lwowie, 
Łodzi, Toruniu, W ilnie.

Ćwiczenia cielesne przedlekcyjne i śródlekcyjne. Przysposobienie wojskowe (Dz.
Urz. M. W . R. i O. P. Nr 8, poz. 283, Nr 11, poz. 339, Nr 12, poz. 375) 

O kólnikiem  M inistra W .R . i O.P. z d. 30 czerwca 1937 r. (N. II. W . 5737/37) 
został ograniczony obow iązek stosowania ćw iczeń przedlekcyjnych  i śródlekcyjnych  
jedynie do szkół, które m ają odpow iednie warunki, określone ogólnym i wskazania­
mi higieny.

Zarządzenie z d. 4 września 1937 r. (N. II. Pr. 8036/37) ustala, aby ćwiczenia 
cielesne i przysposobienie w ojskow e w  klasach pierwszych liceów  pedagogicznych 
by ły  prowadzone w edług program u klasy I liceum ogólnokształcącego.

Obrona w Komisjach Dyscyplinarnych dla nauczycieli (Dz. Urz. M. W . R. i O. P.
Nr 8, poz. 284)

O kólnik M inistra N. 62 z dnia 23 czerw ca 1937 r. uchylił ogólnik Nr. 93 z dnia 
12 listopada 1935. N.B.P. 24897/35 i zezwala na w ystępowanie w charakterze obroń­
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ców  w K om isjach Dyscyplinarnych dla nauczycieli em erytowanym  nauczycielom , zam ie­
szkałym  na obszarze, na którym  rozciąga się zakres działania kom isji dyscyplinar­
nej. O to zarządzenie zabiegał swego czasu Zarząd G łów ny w espół z innymi organi­
zacjam i nauczycielskimi.

Konkursy polonistyczne dla młodzieży szkół średnich (Dz. Urz. M. W . R. i O. P.
Nr 12, poz. 377)

O głoszone zostały: regulamin nagród za najlepsze wyniki z języka polskiego 
w gim nazjach państwowych na konkursach, organizowanych przez poszczególne K u ­
ratoria Szkolne w  porozum ieniu z Polską Akadem ią Literatury, regulamin przepro­
wadzenia takiego konkursu i regulamin kom isji konkursow ej.

U stalone są nagrody zespołow e przechodnie i nagrody indywidualne. O na­
grody m ogą ubiegać się ósme klasy gim nazjów  państw ow ych i prywatnych, które 
z języka polskiego osiągnęły w pierwszym  półroczu  w  klasie ósmej co najm niej 33%  
ocen  bardzo dobrych i dobrych  w stosunku do liczby kw alifikow anych uczniów  w  k la ­
sie ósmej.

Audycje muzyczne w państwowych liceach ogólnokształcących i pedagogicznych
(Dz. Urz. M. W . R. i O. P. Nr. 10, poz. 321)

O kólnik N. 76 z dnia 21 lipca 1937 r. (N. II. S. 5659/37) p od a je  program  ramo 
wy audycji muzycznych, przew idzianych w  program ie nauczania śpiewu i muzyki 
w liceach ogólnokształcących  i pedagogicznych, wskazuje na zasady m etodyczne, 
norm ujące organizację tych audycyj oraz wyznacza terminy audycyj.

Przysposobienie młodzieży szkolnej do obrony kraju (Dz. Urz. M. W . R. i O. P.,
N, 12, poz. 369)

Zarządzenie z d. 10 września 1937 r. (N. II. W . 8256/37) zawiera sprecyzow anie 
celu i zadań przysposobienia m łodzieży szkolnej do obrony kraju, wskazówki przy 
organizacji hufców  szkolnych, program  nauki, organizację w ładz hufców  i organiza­
c ję  obozów  letnich oraz reguluje sprawę nadzoru nad przysposobieniem  do obrony 
kraju  na terenie szkół.

Z żałobnej karty

Dr. LUDWIK ZENGTELLER
Profesor Państwowego Gimnazjum  

Prezes Zarządu Okręgu Lubelskiego T. N. S. W.
/

zmarł dnia 19 października 1937 r. w Lublinie. 

C Z E Ś Ć  J E G O  P A M I Ę C I !
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Ś. p. Franciszek Ksawery Okrzański
Śp. Fr. Okrzański, emcr. dyrektor gimn. im. św. Jacka w Krakowie, zm arł dnia 

29 sierpnia 1937 r. U rodzony w 1870 r. w K ołaczycach  koło  Jasła, kształcił się po 
ukończeniu gimnazjum na W szechnicy Jagiellońskiej, pośw ięcając się studiom filo ­
logii k lasycznej. Jako nauczyciel pracow ał w gimn. III w K rakow ie i w K ołom yi, 
a następnie jako dyrektor w Przem yślu na Zasaniu (do r. 1924), w końcu jako d y ­
rektor gimn. im. św. Jacka w K rakow ie (do r. 1933). Zm arły odznaczał się w ybit­
nymi zdolnościam i pedagogicznym i, w m łodzieży umiał w yrabiać zam iłowanie do fi­
lologii klasycznej i w skazyw ać na piękno świata antycznego.

Lubiany pow szechnie i szanowany przez m łodzież, zawsze dbał o to, aby w za­
kładzie, którym  kierował, poziom  naukowy by ł odpow iednio wysoki.

Śmierć jego w yw ołała  powszechny żal wśród licznych uczniów  i kolegów.
Cześć Jego pam ięci!

Ś p. Józef Stubiedo
W  dn. 17 lipca r. b. zm arł w  Polanie na W ileńszczyźnie nauczyciel śpiewu 

i muzyki w państwowych szkołach średnich ogólnokształcących  w W ilnie, ś. p. Józef 
Stubiedo.

U rodzony w Nowym  D w orze pow. lidzkiego, w dn. 17.11.1895 r., po ukończeniu 
gim nazjum  św. K atarzyny w Petersburgu, studiował tamże teorię i kom pozycję 
w państwowym  konserwatorium  muzycznym, które ukończył w r. 1917.

Od r. 1917 do chwili pow rotu do kraju w ykładał w instytucie m uzycznym oraz 
w polskim  progim nazjum  ks. M ałeckiego i w gim nazjum Pol. M ac. Szk. w Peters­
burgu. W  r. 1921 pow rócił do kraju  jako b. zakładnik i więzień bolszewicki.

Zam iłow any w swoim zaw odzie, prawy człow iek, pow ażany i kochany przez 
m łodzież i kolegów , by ł szczerze przywiązany do T.N .S.W ., a jako członek naszego 
Towarzystwa od  chwili powstania K oła  W ileńskiego by ł n iejednokrotnie p ow oływ a­
ny przez kolegów  do Zarządu K ola  i Okręgu.

Cześć Jego pam ięci!

Kronika
60-lecie gimnazjum św. Wojciecha w Warszawie

17.X w sali Filharm onii W arszaw skiej odby ł się obchód jubileuszowy z okazji 
60-lecia gim nazjum pod  wezwaniem św. W ojciech a  (dawnej szkoły  W ojciecha G ór­
skiego) oraz 25-lecia Tow arzystw a b. W ychow ańców . W  uroczystości wzięli liczny 
udział nauczyciele, uczniowie i dawni w ychow ankow ie szkoły, którzy przybyli w licz­
bie kilkuset.

Akadem ię rozpoczęto pieśnią „B ogurodzica", którą wykonał chór gimnazjum 
św. W ojciecha , po czym  pow itał zebranych prezes komitetu organizacyjnego p. W . 
Dzierżawski. D łuższe przem ówienie, pośw ięcone historii szkoły, w ygłosił dyrektor 
gim nazjum  St. Bogdanow icz. W  imieniu b. w ychow ańców  przem awiał prof. dr. K on­
rad Górski, podkreśla jąc m. in. wielkie zasługi ś. p. W ojciecha G órskiego dla szkol­
nictwa polskiego.
15-lecie N. T. A.

W  tych dniach odbyła  się w murach N ajw yższego Trybunału A dm inistracyjne­
go skromna uroczystość 15-lecia tej zasłużonej instytucji. W  chwili Jubileuszu p o ­
czuwam y się do obow iązku stwierdzić, że N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny, k tó­
rego samo powstanie by ło  sym bolem  okrzepnięcia norm prawnych w Polsce, stał się 
pow ażnym  czynnikiem  ładu prawnego i ostoją  obywatela, a zwłaszcza pracownika 
państwowego w obec sam owoli adm inistracyjnej, tak częstej niestety w  pierwszych 
dziesiątkach lat nowej państwowości polskiej. Zasłużonej instytucji życzym y serdecz­
nie dalszego, pięknego rozw oju.

Sprostowanie
W  Nr. 17 „P rzeglądu P edagogicznego" z dnia 15 października 1937 r. 

w sprawozdaniu z „W szechsłow iarisk iego Kongresu P edologicznego w Lublanie" 
wskutek przesunięcia w ierszy znalazł się na str. 272 błąd :

zdanie „k tóry  sam jako Jugosłow ianin (S łow eniec) tym łatw iej m ógł w sp ó ł­
pracow ać" winno odnosić się nie do prof. Jana Uhera z Bratislaw'y, lecz do ini­
cjatora zjazdów , prof. d-ra M. Rostohara z Berna.
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Nowe wydawnictwa
Z. K l e m e n s i e w i c z :  Język polski. P odręczn ik  dla liceum. K siążnica- 

Atlas. Lw ów -W arszaw a. 1937. Str. 96. Cena 1.60. Podręcznik, w ydrukow any na 
razie jako rękopis, dostosow any do potrzeb nauki o języku polskim  w  liceum. S k ła ­
da się on z trzech  części. C zęść pierw sza zaznajam ia z początkam i języka, ze  zm ien­
n ością  znaczeń i form  języka w  czasie, z zanikaniem  i pow staw aniem  w yrazów , 
z powstawaniem i doskonaleniem  się języka literackiego oraz z wyrazami zap ożyczo­
nymi. Część druga w prow adza w zagadnienia stylu p oez ji i prozy. Część trzecia 
traktuje o  roli i stosunku języka do życia społecznego. C ałość podręcznika cechuje 
gruntowność opracowania oraz jasność i przystępność wykładu.

S t a n i s ł a w  S z o b e r :  Słownik ortoepiczny. Jak m ów ić i pisać po polsku. 
Zeszyt IV. str. 289 —  384, zeszyt V, str. 385 —  480, zeszyt VI, str. 481 —  662. 
W ydaw nictw o M. A rcta , W arszaw a, 1937 r. Cena zeszytu zł. 3.70. C ałość w  brosz, 
zł. 30.—  w opr. zl. 36.— .

W . D o r o s z e w s k i :  Myśli i uwagi o języku polskim. P opraw ność języ ­
kow a i nauczanie języka. Objaśnienia w yrazów  i form. U wagi o pisowni. 136 stron. 
W ydaw nictw o M. A rcta , W arszawa, 1937. Cena zł. 4.

H e n r y k  Ż y c z y ń s k i :  Estetyka tragizmu. W ydaw nictw o T -w a P rzy jació ł 
Nauk w  Lublinie. Pamiętnik Lubelski. T. ÜI (Odbitka. Str. 32). 1937. Skł. gł. w  K się­
garni św. W ojciecha. Praca uwzględnia całą krytyczną literaturę przedm iotu, prze­
ciwstawia się tym, którzy  uważają tragizm za zjaw isko pozaestetyczne, a natom iast 
podziela  stanow isko V olkelta  i jego „E stetykę tragizm u" aważa za rzecz w  tej dzie­
dzinie podstaw ow ą. W  oparciu  też o V olkelta  autor przedstaw ia „form y, jakie tra­
gizm przybiera w sztuce", a nadto zastanawia się „nad  naturą przeżyć tragicznych 
oraz ich znaczeniem dla człow ieka". F ilozoficzne w yw ody prof. Życzyńskiego opar­
te są na analizie, licznych przykładów  z literatury polskiej i powszechnej.

Stanis ław Kruszewski i S-ka
W Y Ł Ą C Z N Ą -  SPRZEDAŻ POM OCY SZKOLNYCH

FIRMY NASZ SKLEP-URANIA s. A.
WARSZAWA, UL. ORDYNACKA 11. TEL. 340-16.

Pomoce naukowe dla szkół powszechnych, gimnazjów, liceów, 
szkół zawodowych.

Mapy, globusy fizyczne i polityczne, mapy i globusy indukcyjne.
Obrazy i portrety. Meble szkolne. Pracownie geograficzne,

fizyczne i t. p.
Zbiory biologiczne i mineralogiczne. Mikroskopy i lupy
Epidiaskopy, episkopy. Szkło i przybory laboratoryjne.

D u ż y  w y b ó r .  4  N is k ie  c e n y .  4  D o g o d n e  w a r u n k i .
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Warszawa. Świętokrzyska 1/3 i 5, 
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p o l e c a :

POMOCE NAUKOWE PRZYSTOSOWANE  
DO P R O G R A M Ó W  MIN. W. R. i O. P.

dla szkół powszechnych, gimnazjów i liceów ogólnokształ­
cących i zawodowych.

Jakość towaru przy cenach przystępnych — pierwszorzędna.

Szczególnej uwadze polecamy uniwersalny krajowy
EPIDIASKOP „HEL“,

zatwierdzony do użytku szkolnego pismem Min. W. R. i O. P. 
z dnia 25.8.36 .Nr. 1 Poz. 3693/36.

Na życzenie demonstrujemy epidiaskop „Hel“ w szkole. 
Prospekty wysyłamy natychmiast na żądanie.

P re n u m e ra ta  z p rze « .: roczn ie  6 z ł. p ó łr o cz n ie  3.60. Nr. p o je d . 50 gr. O g ło s z e n ia  */, »tr. 120 zł, ) m ,ra 60 gr
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